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Naród i narodowcy.
Ideą społeczną, głoszoną powszech­

nie od czasów wielkiej rewolucji fran­
cuskiej, jest  idea narodowa, która we 
wszystkich państwach pokrywa się z 
ideą państwową.

W państwie — naturalnym biegiem 
rzeczy — przewagę uzyskuje ta g ru ­
pa narodowa, której liczebność i ku l­
tura są wyższe od otoczenia. Grupa ta 
dąży do wchłonięcia innych grup na 
rodowych, chcąc państwo oprzeć na 
jaknajszerszej podstawie społecznej, 
przez co niezmiernie zyskuje ono na 
znaczeniu. Do tego państwo zmierza 
przez zmniejszenie wewnętrzno-pań- 
stwowych tarć.

Państwo tedy, w którem  dany na­
ród realizuje swe cele, nie może być 
przeciwstawiane temu narodowi.

Nie można sobie bowiem wyobra­
zić pełniejszego rozwoju i pielęgno­
wania właściwości narodowych inaczej, 
jak tylko we własnem państwie.

Otóż interesy Państw a Polskiego 
całkowicie pokrywają się z interesami 
Narodu Polskiego.

Szkoły pielęgnują tradycje polskie, 
uczą czuć i m jś leć  po polsku, każą 
młodym pokoleniom kochać przeszłość 
historyczną polską, tak  niezmiernie 
bogatą w czyny, z których możemy 
naprawdę być dumni — Polska wol­
na nigdy powiem nie hołdowała za­
sadom gwałtu, podstępu i szachraj- 
stwa, będąc ostoją etyki i tolerancji...

Wszelkie nasze urządzenia pań­
stwowe, z armją włącznie, są owiane 
duchem nawskroś polskim.

Widzimy wfęc, iż obecne życie 
Państw a naszego rozwija się w duchu 
narodowym, polskim.

Duch" narodowy — to duch idei 
Narodu.

A kto jest wyznawcą idei Narodu? 
Ten kto; 1) poczuwa się do przyna­
leżności do Narodu, 2) pielęgnuje za­
sadnicze właściwości narodowe, 3) dą­
ży do wzmagania moralnych i mater- 
jalnych sił Narodu.

Co decyduje, iż dany obywatel n a ­
leży do określonego narodu?

Tylko i wyłącznie własne, osobis­
te, subjektywne, niewymuszone zda­
nie zainteresowanej jednostki.

Że tak  jest, mówi o tem nauka 
p. t>- „Ogólna teorja praw a”(!)> bo 
zważmy, co to jest Naród?

Wiemy, iż jest to pewna grupa, 
związek osób?

Ale cóż jest właściwością zasadni­
czą tej grupy społecznej? Co jest 
spoidłem, czyli czynnikiem spajającym 
jednostki w grupę, zwaną narodem?

Jedni, jak Mancini (druga połowa 
XIX w.), twierdzą, iż takimi czynni­
kami są czynniki naturalne, przyrod­
nicze (pochodzenie) oraz inne objek- 
tywne, jak język, religja etc.

Ci nie mają jednak  racji, ponieważ 
grupy czyste pod względem pocho­
dzenia nie istnieją, a każda jest m ie­
szaniną rasową*) np. w masie Narodu 
Polskiego („aryjskiego”) są reprezen­
towane przedewszystkiem następujące 
rasy: 1) nordyczna (północna), 2) sub- 
nordyczna. zw^na sarmacką, 3) pra­

*) ś, P- prof. Nam ysłowski, prof przy­
rodni k Uniw. Poznańskiego, zm arły około  
1910 r., tw ierdził ,  iż p rzeciętny  cz łow iek  
jest  najwyżej w  10-tym stopniu sp ok rew ­
niony z jakim ikolwiek innymi ludźmi,  
choćby pochodzili  z innego  narodu.

słowiańska (w połączeniu z fińską),
4) alpejska (w połączeniu z dynarską),
5) mongolska (laponoidalna) i 6) in­
ne drobniejsze.

Niema zatem mowy o jednej rasie 
„polskiej”, czy nawet „słowiańskiej”.

Co do języka, to są narody, posłu­
gujące się kilkoma językami (np. 
Szwajcarzy mówią 3-ma językami, a 
we Francji Baskowie, Bretonowie, 
Flamandowie i Alzaci nie mówią ję ­
zykiem francuskim, a mimo to czują 
się dobrymi Francuzami, działając pa 
trjotycznie dla Francji), albo też jeden 
język wspólny jest kilku narodom 
(Amerykanie i Anglicy, Portugalczycy 
i Brazylijczycy).

Tem mniej może o przynależności 
do narodu decydować religja jakakol- 
wiekby była.

Włosi, Francuzi, Hiszpanie prze­
ważnie są katolikami. W Polsce ka to ­
lików (wraz z Niemcami, Białorusina 
mi, Litwinami i innymi drobnymi) 
jest  około 64 proc. ludności Państwa.

A  więc idea Narodu nie ma abso­
lutnie nic wspólnego z jakiemkolwiek 
pochodzeniem, ani też z jakąkolwiek 
religją.

To nie wyklucza, iż członkowie 
narodu z jednej rasy mają do siebie 
więcej sympatji, aniżeli do ludzi rasy 
odrębnej (np. nordyjczycy do nordyj- 
czyków, typy mongolskie do typów 
mongolskich).

Inny znów pogląd (Renan z II ej 
połowy XIX w.) mówi, że przeświad­
czenie jednostek, a nie czynniki przed­
miotowe, (niejako narzucone) decydu­
ją  o przynależności do narodu. Tu 
wchodzą w grę: wspólne umiłowanie 
tradycji narodowej, dziejów ojczystych

i ich bohaterów, łączna radość i nie­
dola doby przeżywanej, wspólne dąże­
nia i nadzieje na przyszłość. Oto spo­
idła łączące poszczególnych członków 
narodu w jedną całość, zarówno tych, 
co już odeszli, jak i tych, co przyjść 
dopiero mają.

Jedynie ten pogląd t. zw. ku ltu ­
ralny, sformułowany w definicję: „Na­
rodem jest związek osób, połączonych 
ideami o wspólności losów historycz­
nych”, ostał i ostoi s i ę . .

Narodowcami (nacjonalistami) tedy 
nazwać możemy tylko tych, którzy 
wyznają ideę Narodu w formie racjo­
nalnej, wytrzymującej krytykę, t. zn. 
w formie wyżej cytowanego poglądu 
kulturalnego.

Endecja wyznaje zbankrutowany 
pogląd t. zw. naturalny, czyli socjolo­
giczny.

Obóz państwowy — czyli Obóz 
Marszałka Piłsudskiego — trzyma się 
jedynie racjonalnego poglądu ku ltu ­
ralnego.

Endecki kierunek jest tedy pseu- 
donacjonalistyczny, a w poczynaniach 
swoich (nie zamierzeniach) antynaro- 
dowy, odpychając od Polski tych, któ­
rzy szczerze i lojalnie chcą pełnić o- 
bowiązki obywateli naszego Państwa.

W interesie naszego Narodu i Pań­
s tw a leży zjednoczenie wszystkich bez 
wyjątku obywateli, bo przez to Polska 
zyska moralnie i materjalnie.

Tej pracy przeciwstawia się ende­
cja, operująca w granicach zbankruto­
wanej i ideowo niskiej — bo zoolo­
gicznej — doktryny narodowej.

Taki obóz jest dla Polski przysz­
łości wysoce szkodliwy i dlatego, nie- 
chcąc mieć faktycznie małej Polski, 
musimy go zwalczać bezwzględnie.

H. Grygosiński.

Zamach na prezydenta Francji.
Prezyden t  D oum er  i pisarz C laude  Far rere  c iężko  ranni.

Zam achow iec  rosjanin ujęty.  ,

PARYŻ. W chwili, gdy prezydent 
republiki, Doumer, otoczony przez b. 
kombatantów, znajdował się na Mię­
dzynarodowej wystawie książki, n ie ­
znajomy osobnik oddał doń 5 strza­
łów z rewolweru. Prezydent został 
dwukrotnie ciężko ranny w głowę- 
Jedna  z kul raniła w rękę znanego 
pisarza Claude Farrere'a. Mordercę 
rozbrojono i oddano w ręce policji. 
Jes t  to Rosjanin, Paweł Gugulew, dok 
tór medycyny. Obie ofiary zamachu 
przewieziono do szpitala Beaujon.

Prezydent Doumer jest nieprzy­
tomny, istnieje jednak nadzieja u trzy­
mania go przy życiu. Dokonano trans 
fuzji krwi. (PAT).

Szczegó ły  zamachu.
PARYŻ. Zamach na Prezydenta 

nastąpił o godz. 15,30 na wystawie, 
zorganizowanej przez pisarzy b. kom ­
batantów literatów. Rosjanin Gugu­
lew, niemal przyłożywszy rewolwer 
do głowy prezydenta, dał 4 strzały. 
Prezydent upadł; morderca dał wtedy 
piaty strzał, raniąc w rękę znanego 
pisarza Claude Farrere'a.

Powstał nieopisany zamęt, z któ­

rego morderca usiłował skorzystać 
kierując się ku wyjściu, został jednak 
zatrzymany przez szefa służby bezpie­
czeństwa, który go rozbroił i oddał w 
ręce policji.

Prezydent został natychm iast prze­
niesiony do szpitala, gdzie przystą­
piono do wyjęcia kul. O godz. 16-ej 
lekarze orzekli, że prezydent został 
ranny kulą, która przebiła oba policz­
ki, nie naruszając mózgu, oraz dru­
gą kulą, która przebiła obojczyk. Pre­
zydent nie odzyskał przytomności i 
wymówił tylko kilka niezrozumiałych 
wyrazów.

Lekarze nie zamierzają dokonywać 
więcej zabiegów chirurgicznych.

Zamach wywołał nadzwyczajne 
wrażenie w mieście. W pobliżu szpi­
tala gromadzą się olbrzymie tłumy. 
Dzienniki wydały nadzwyczajne do­
datki.

Stan Prezydenta jes t  ciężki, acz­
kolwiek rany otrzymane nie zagraża­
ją  życiu.

Sprawca zamachu, dr. Gugulew, 
oświadczył, że zamach jest aktem  
zemsty na Francji za to, że nie inter- 
wenjuje w Rosji przeciwko bolszewi­
kom.

Gugulew jest b. przewodniczącym 
faszystów i monarchistów rosyjskich.

fan Prezydent Rzplitej na G. Śląsku.
KATOWICE — P. Prezydent Rze­

czypospolitej wyjechał o godz. 10.30 
autem z Wisły do Katowic, na posie­
dzenie chemicznego Insty tutu  badań, 
które odbyło się w sali Unji Gospo­
darczej.

O godz. 14.30 Pan Prezydent zwie 
dził Śląskie Zakłady Techniczne; o g. 
17 obecny był na odczycie prof. dr. 
W. Swiętosławskiego z Warszawy pt. 
„Problemy poprawy koksu hutniczego" 
O godzinie 18 Pan Prezydent wyje­
chał z powrotem z Katowic do Wisły.

Życzenia zagraniczne w dniu 3 maja.
WARSZAWA. — W związku ze 

świętem narodowem 3 maja, Pan Pre­
zydent Rzpiitej otrzymał od panują­
cych naczelników państw szereg de­
pesz gratulacyjnych. M. in. od T. G. 
Masaryka, prezydenta Czechosłowacji, 
od Reza Szacha Pahlewi z Teheranu, 
króla belgijskiego Alberta, króla buł­
garskiego Borysa, króla italskiego W i­
ktora Emanuela, prezydenta St. Zied. 
Herberta Hoovera, prezydenta Estonji 
T. Teemanta i prezydenta Francji P a u ­
la Doumera.

Dalsze zmiany w admi­
nistracji państwa.
P o łączen ie  minis terstw .

W A R S Z A W A .  Najaktualniejszą 
sprawą, nad którą od dłuższego 
czasu pracuje specjalna Komisja przy 
prezydjum Rady Ministrów, jest obec­
nie połączenie Ministerstwa Komuni­
kacji z Min. Robót Publicznych, oraz 
Min. Reform Rolnych z Ministerstwem 
Rolnictwa.

Organizacja połączonego Min. Rol­
nictwa z Reformami Rolnemi pomy­
ślana jest nadzwyczaj prosto i bardzo 
oszczędnie, gdyż przewiduje ona tylko 
trzy departamenty i osobny wydział 
personalny. Również bardzo oszczędna 
ma być organizacja połączonych Mini­
sterstw  Komunikacji i Robót Publicz­
nych. Część agend, prowadzonych 
dotychczas przez Min. Robót Publicz­
nych, przejdzie do Min. Komunikacji, 
część zaś do innych ministerstw. Tak 
więc Państwowy Insty tu t Meteorolo­
giczny połączony będzie z biurem hy- 
drograficznem w jedną organizację i 
włączony do agend Ministerstwa Rol­
nictwa. Natomiast sprawy elektryfi­
kacyjne, które dotychczas prowadził 
specjalny wydział elektryfikacyjny 
Min. Robót Publicznych, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa włą­
czone będą do departam entu przemy­
słowego Min. Przem ysłu i Handlu.

Następnie dekret w tej dziedzinie 
obejmować ma zagadnienie decentra­
lizacji naszej administracji. Przedew­
szystkiem przekazane być mają sam o­
rządom sprawy sanitarne.

Wreszcie trzecim dekretem, który 
jest projektowany, ma być rozporzą­
dzenie z mocą ustawy o dekoncentra­
cji administracji.

Dekret ten ma przekazać pewne 
funkcje, spełniane dotychczas przez 
władze administracyjne trzeciej in­
stancji, a więc przez ministerstwa, 
władzom niższym, a więc drugiej i 
pierwszej instancji, czyli wojewódz- 
wora, względnie starostwom.
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Obrady nad pomocą dla handlu.

Ufelka podaż  d o l a r a  w Warszawie .
Na warszawskim rynku walutowym 

panuje w stosunku do dolara nieuf­
ność i dezorjentacja.

Przed okienkami Banku Polskiego 
zjawiły się tłumy publiczności, która 
zamieniała swe dolary na złote. Rów­
nież w bankach prywatnych oferowa­
no znaczne ilości dolarów. Ogólna po­
daż dosięgła 400 tysięcy dolarów.

Kurs oficjalny dolara gotówkowe­
go ustalono na giełdzie na poziomie 
8 85. Bank Polski płacił po zł, 8 84— 
8.85, banki prywatne zaś po zł. 8.82

Nie można to l e ro w ać  bojówek h i t l e ­
r o w s k ic h  w f i - ańsku .

GENEWA. Dziennik „La Suisse" 
w artykule wstępnym podkreśla, że 
puszczanie plotek o rzekomych pla­
nach Polski wobec Gdańska jes t  fak ­
tem bardzo znamiennym.

Dzienniki angielskie, pisze „La 
Suisse", zaczynają nagle opowiadać, że 
wojska polskie mogłyby pewnego dnia 
zdobyć Gdańsk. Byłoby jednałc zna­
cznie bardziej interesującym wiedzieć, 
co robią w tem  Wolnem Mieście, u- 
międzynarodowionem przez wysokiego 
komisarza, bandy hitlerowskie i od­
działy szturmowe narodowych socja­
listów. Rozwiązane w Niemczech, for­
macje zmilitaryzowane nietylko utrzy­
m ywały się w Gdańsku, lecz jeszcze 
zgrupowały tam swe siedziby central­
ne, swoją pewnego rodzaju kwaterę 
główną.

Dziennik podkreśla dalej terror hi­
tlerowski w Gdańsku, przytaczając 
świeży fakt zamordowania socjalistycz 
nego radcy miejskiego i kończy 0 - 
świadczeniem, że tolerowanie tego 0 - 
gniska nacjonalizmu niemieckiego na 
granicy polskiej, na drodze jej jedy­
nego dostępu do morza, napewno nie 
może korzystnie wpłynąć na dobre 
stosunki sąsiedzkie między Niemcami 
a Polską. (PAT).

W niedzielę 8 maja o g 12.30 w poł
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Dziś i dni następnych.
Potężny dramat dwóch nieszczęśliwych, 
kochających się serc, które złączyła 
wspólna  wielka miłość i n iepow odze­

nia życiowe p.t.
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WARSZAWA. W  dniu 6 b. m. 
odbył się w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu pod przewodnictwem p. m i­
nistra dr. F. Zarzyckiego dalszy ciąg 
narad komisji pomocy dla handlu, po­
święconych sprawom ubezpieczeń spo­
łecznych, które zostały już częściowo 
omówione na poprzedniej konferencji.

W rezultacie obrad komisja przy 
udziale przedstawicieli Min. Pracy i 
Opieki Społecznej stwiedziła koniecz­
ność:

1) Zapewnienia udziału Związkowi 
I z b  Przemysłowo - Handlowych w pra­
cach nad nowelizacją ustawodawstwa 
pracy i ubezpieczeń społecznych,

2) Przedłożenia w ciągu 3 tygodni 
Ministerstwu Pracy i Opieki Społecz­
nej projektu Związku Izb Przemysło­
wo-Handlowych, któryby precyzował 
kto jest pracownikiem umysłowym 
w handlu.

3) Przedłożenie Ministerstwu Pracy 
z Opieki Społecznej tez za pośrednic-

WARSZAWA. Jeden z wartowni­
ków Cytadeli w Warszawie, przecho­
dząc wałami fortecznemi spostrzegł 
w odległości 17 metrów od bramy 
„straceń”, w zaroślach pod murem nad 
Wisłą — leżącą bezwładnie 20-letnią 
kobietę.

W artownik powiadomił o swem 
spostrzeżeniu 2-gi pluton żandarmerji.

Na miejsce przybył pierwszy dy­
żurny, wachmistrz Kazimierz Andrej- 
ko, który stwierdził morderstwo.

Nieznajoma miała głowę roztrzas 
kaną leżącym obok zwałem cegły i 
betonu wagi kilkunastu kilogramów.

Wśród porwanej bielizny i krwi 
Jeżały resztki jedzenia i próżna butel­
ka od wódki.

Nieszczęśliwa dziewczyna padła 0 - 
fiarą zwyrodniałych zbrodniarzy, k tó­
rzy obezwładnili ją i po zakneblowa­
niu ust jej własną „apaszką”, doko­
nali gwałtu, a następnie bestjalsko 
zamordowali.

twem  Związku Izb Przemysłowo-Han­
dlowych w zakresie likwidacji zaległo­
ści w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych.

Tezy te zgodnie z oświadczeniem 
przedstawiciela Min. Pracy i Opieki 
Społecznej posłużą za materjał do w y­
dania w tym  zakresie okólnika Min. 
Pracy i Opieki Społecznej.

4) Zapewnienie Związkowi Izb Prze­
mysłowo - Handlowych współudziału 
w pracach, mających na celu ustale­
nie techniki funkcjonowania centrali 
zakupu leków ogólno-polskiego Związ­
ku Kas Chorych.

Minister dr. F. Zarzycki, zamyka­
jąc konferencję, podkreślił doniosłość 
możliwości realizacji szeregu postula­
tów kupieckich i wyznaczył następną 
konferencję komisji handlowej na 
dzień 10 b. m., której tem atem  obrad 
będą sprawy monopoli, koncesyj i 
przywilejów.

Zamordowana, przy której nie zna­
leziono dokumentów, jest średniego 
wzrostu szatynką o krótko obciętych 
włosach.

Ubrana jest bardzo starannie, a na ­
wet elegancko.

Sweter wełniany kremowego kolo­
ru, suknia kretonowa tegoż koloru 
w czerwone z granatowym koła, oraz 
kapelusz granatowy słomkowy.

Na nogach cieliste jedwabne poń­
czochy i nowe bronzowe pantofle.

Płaszcza i torebki nie znaleziono 
— natomiast o kilka metrów dalej, 
znaleziono porzucone kartki z nazwi­
skami kilku osób. Tą drogą niewątpli­
wie ustali się nazwisko zamordo­
wanej.

Ciekawe zeznanie złożył policji j e ­
den z rybaków, który łowiąc ryby, 
przechodził około godziny l-szej w n o ­
cy koło Cytadeli.

Usłyszał on krzyk i szamotanie 
w krzakach, gdy się zbliżył do miej

D ź w ię k o w y  „Teatr OPEON“
W niedzielę 8 maja o g. 12.30 pp. 

w poniedziałek 9 muja o g. 3-ej pp. i 
we wtorek 10 maja o g. 3-ej pp. 

dane będą ostatnie dzienne p rzedsta­
wienia słynnej popularnej powieści A.

MARCZYŃSKIEGO

STRASZNA NOC
D ram at miłości i poświęcenia  wśród 
fal polskiego Bałtyku. W rolach głów­
nych: Z o r ik a  S zy m ań sk a ,  A d a m  B r o ­
d z i l i ,  K. M eglieki,  H. G u la n ic k a ,  W a- 

s i l j e w - J ie k ie w ic z  i inni.
Nad program: A k tu a ln o ś c i  d ź w ię k o -  
______________w e  Foxa .
Krzesła par te row e na dzienny seans 

tylko 50 gr. Miejsce w łozy 1 zł.

sca, gdzie dokonano później zbrodni, 
zobaczył trzech mężczyzn i kobietę.

Nie chąc narażać się nieznajomym, 
rybak ten oddalił się ku mostowi ko­
lejowemu.

Gwał towne  b u r z e  w Toruniu I Lidzie
TORUŃ.— Przeszła tu  nad miastem 

burza, połączona z piorunami.
Jeden piorun uderzył w antenę ra- 

djową, wpadł do mieszkania, gdzie 
zniszczył urządzenie domowe i zranił 
3 osoby, jedną ciężko i 2 lżej.

Drugi piorun uderzył w urządzenie 
alarmowe straży pożarnej i częściowo 
je zniszczył.

LIDA. — Nad Lidą przeszła nad­
zwyczaj gwałtowna burza, połączona 
z piorunami, gradem oraz ulewnym 
deszczem.

Piorun kulisty wpadł do wnętrza 
elektrowni miejskiej ogłuszając mon­
tera i kierownika elektrowni.

Na stacji telegraficznej szereg li- 
nij zostało uszkodzonych; w niektó­
rych dzielnicach brak światła ele­
ktrycznego.

Obłąkaniec  —  matkobójca
pozostanie w domu zdrowia.

WARSZAWA. Aresztowany przed 
tygodniem w Warszawie potworny 
matkobójca, Witalis Morozow, został 
zbadany przez lekarzy - psychjatrów, 
którzy stwierdzili z całą stanowczością, 
że Morozow jest człowiekiem chorym 
umysłowo. Cierpi on na t. zw. schi- 
zofremję, t. j. chorobę, która powstała 
na tle patalogicznych zmian w mózgu. 
Pozatem stwierdzono, że Morozow 
cierpi na zboczenie seksualne, które 
w języku naukowym nazywa się „kom 
pleksem E dypa”.

Z tych też względów lekarze uzna 
li, że Morozow jest człowiekiem cho­
rym umysłowo i nieodpowiedzialnym 
za swoje czyny. Na zasadzie takiej 
oolnji biegłych —‘sprawa przeciwko 
Morozowi została umorzona, a zabójca 
umieszczony zostanie na stałe w do­
mu zdrowia.

Potworny mord pod murami cytadeli
w  W arsza w ie .
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Raul nalegał na wuja, iżby dopuś­
cił ich do siebie.

— Nie chcę, za wyjątkiem ciebie, 
widzieć nikogo—odpowiedział starzec 
zniecierpliwiony.—Rozumiesz mnie?... 
nikogo!

Wobec tak  stanowczej odmowy 
m atka i syn strapieni, niespokojni, 0 - 
dejść musieli.

XIV.
Widmo blizkiej śmierci budziło w 

duszy Maksymiljana coraz żywsze w y­
rzuty sumienia. Myślał nieustannie o 
Gabrjeli, o dziecku, osieroconem przez 
matkę, opuszczonem przez niego. Być 
może, iż umarło. Pragnął w tym 
względzie wiedzieć coś pewnego; d u ­
ma jednak nie dozwalała m u zwracać 
się do kogokolwiek z tem  pytaniem.

— Jeśli Gabryela żyje — myślał — 
obowiązany jestem  zabezpieczyć przy­
szłość dziewczyny... ojciec jej był bo­
gaty... ją  również obdarzę m ajątkiem.

Korzystając z chwili, gdy go po­
zostawiono samego, hrabia wychudły 
jak  szkielet, wstał z łóżka, zarzucił na 
siebie szlaflok, zawlókł się z trudem 
do biurka, nakreślił ręką drżącą na 
ćwiartce papieru słów kilka, położył

u dołu swój podpis, wyjął z szuflady 
zapisany arkusz stemplowy, wsunął 
te papiery w kopertę, zapieczętował 
ją  herbową pieczęcią sygnetu, zdjęte­
go z palca, na kopercie wypisał g ru ­
bym charakterem: „Własnoręczny mój 
testam ent" i włożył dokum ent do he­
banowego pulpitu w biurku.

Wysiłek ten wyczerpał chorego do 
reszty. Gdy powrócił do łóżka, rozpo­
częło się powolne konanie, trwające 
pięć dni z rzędu. Raul nie odstępował 
wuja ani na chwilę.

Piątego dnia nad ranem pan de 
Vadens zażądał księdza, wyspowiadał 
się, otrzymał rozgrzeszenie, a po odejś 
ciu kapłana skinął na siostrzeńca, iż­
by się do niego zbliżył.

— Czuję ulgę — rzekł — zrzuci­
łem ciężar tłoczący sumienie moje od 
lat cśmnastu... odchodzę spokojny... 
żegnam cię, drogie dziecko... ciało 
moje złóż w  Compiegne w grobowcu 
rodzinnym.

To były ostatnie słowa Maksymil­
jana. Przymknął oczy, westchnął lek­
ko, a z tem  westchnieniem uleciała 
jego dusza.

Raul, spostrzegłszy po chwili, że 
to, co brał za uśpienie, było już snem 
wiecznym, złożył pocałunek na zim­
nem czole starca, którego śmierć choć 
przewidywana, wywoływała w sercu 
młodego człowieka żal szczery, po- 
czem jako siostrzeniec nieboszczyka 
zajął się z Honoriuszem przygotowa­
niami do pogrzebu.

— Pozwoli pan zrobić sobie u w a ­
gę? — zagadnął s tary kamerdyner.

— Mów, słucham.
— Znałem charakter mego pana, 

sądzę, że nie zadał sobie trudu spi­
sywania testamentu... Skoro umarł 
bezdzietny, pan i pani de Gerennes 
dziedziczyć po nim będziecie.

— Nie wiele mi na tem zależy — 
odparł Raul— m ajątek mój po rodzi­
cach wystarcza mi zupełnie.

— Wspomniałem o tem  dlatego 
tylko, że pan pogrążony w sm ntku 
mógłby zapomnieć o zawiadomieniu 
nam baronowej de Garennes i pana 
Filipa o śmierci pana de Vadans.

— Nie mógłbym o tem  zapomnieć 
Honorjusza... Ubolewałem zawsze nad 
niechęcią, jaką wuj żywił do mego 
kuzyna, zasługującego zdaniem mo- 
jem, na szacunek... Zawiadomię zaraz 
ciotkę i jej syna... zastąpią mnie w 
czuwaniu przy zwłokach przez ciąg 
kilku godzin... upadam ze znużenia, 
potrzebuję chwili spoczynku... Czeka­
jąc na nich, podczas gdy pójdę do 
m agistra tu  i do zakładu "pogrzebowe­
go, ty nie wychodź z pokoju... Zwłok 
zmarłego nie należy odstępować.

Raul, przywdziawszy strój żałobny, 
pejechał najpierw do pani de Garen­
nes na ulicę Madame, gdzie zastał 
także Filipa. Matka i syn wiedząc, iż 
zgonu hrabiego lada chwila oczeki­
wać wypada, rozmawiali o korzyś­
ciach, jakie im ta śmierć przynieść 
może, obawiali się tylko, czy ich n a ­

dzieje nie będą zawiedzione. RozumieP 
się doskonale; m atka  i syn moralnie 
dorównywali sobie wartością. Za wejś­
ciem Raula baronowa wymieniła z F i ­
lipem znaczące wejrzenie.

— Przychodzisz do nas ze smutną 
wieścią—zawołał Filip.

— Tak, mó] kuzynie—odparł przy­
były — drogi nasz wuj zakończył ży- 
cie.

Baronowa ocierała suche oczy 
chustką.

— Biedny mój brat — mówiła 
głosem, któremu usiłowała nadać 
drżenie — okazał się niesprawiedli­
wym względem mnie i mego syna, a 
jednak kochałam go szczerze... Śmierć 
Maksymiljana odczuwam głęboko.

— Zgasł spokojnie przed dwoma 
godzinami. Przyszedłem zaraz was 
o tem  uprzedzić i śpieszę przedsię­
brać odpowiednie kroki dla przew ie­
zienia zwłok do Compiegne, taka była 
ostatnia wola zmarłego.

— Czy zostawił testament? — do­
wiadywał się Filip.

— Nie sądzę . . dał rei to zlecenie 
ustnie.

— Opieczętowano ruchomości w 
pałacu?

— Zbyteczną byłaby ta formalność... 
Wuj mówił mi, że jego brat Gilbert 
umarł w Ameryce przed kilku laty... 
Ciotka zatem i ja jesteśmy jedynymi 
spadkobiercami.

(D. c. n.)
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Z a t a r g  Ghińsko- japonsk! .
Groźba wojny domowej w Chinach Trak 

tat chińsko japoński

PARYŻ. Z p ó lnocrych  Indochin 
donoszą, że naok ińsk i gene ra ł  Czen- 
Tsaj-Tong objął dowództwo nad  m ary  
nark ą  arm ją  i s iłam i lotniczemi, po­
wierzając najw yższe fnnkc ie  swoim 
m ężom  zaufania. A dm ira ł  Czen-Czak 
udał się do Hong-Kongu. Krążowniki, 
k tóre  w yruszyły  w n iew iadom ym  k ie­
ru n k u ,  odm ówiły podania  się rozka­
zom, pochodzącym  od rady  politycz­
nej rządu nankińskiego.

Pożar, jak i  w ybuch  w akadem ji 
wojskowej w In-Tong i zniszczył w iel­
k ą  ilość m ater ja łów  wybuchow ych, 
przypisyw any je s t  żołnierzom, w ie r ­
n y m  rządowi. W  K antonie ogłoszony 
został s tan  wojenny. W ed łu g  k rążą­
cych pogłosek, grozi n iebezpieczeństw o 
nowej wojny.

Siły zbrojne z K iang  Si m ają  połą­
czyć sie z w ojskam i n an k ińsk iem i i 
zaatakow ać Kanton. W p ły w y  Sun-Foo 
zdają się być usunięte .  P art ja  K uom in 
roztoczyła kontrolę  nad sy tu ac ją  w 
N ankinie. (PAT).

. S Ł O W O  C Z Ę b T O C H  O W S K I E * 3.

Dźwiękowe „GRAND-KINO" •

I Od sobo ty  7 m a ja  i jdni n a s tę p n y c h '  Szlagier za szlag ierem ! N ajnow szy  
dźwięk, am erykańsk i ,  o sn u ty  n a  tle  r o m a n su  córki a r y s to k r a ty  z fo rd a n se re m

Tajemnice sekretarki
t nej sztuki’ G ab rie l?  Z ap o lsk ie j N O P S l t l O Ś Ć  PSSH 8 O u S s H i S j

'djSC — —  I— H— C— —MB —  feiWłlWBUMMM—— — — —  ■ i—... I ________________________________
   ę - 1 n - •, - y  i-rm-urm-iL*

LISY SREBRNE KANADYJ S KI E
i rożne inne z ostatniego zakupu w wielkim wyborze 

po nader n i s k i c h  cenach poleca

mmm§*michał a jd e l m a n
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że KRYZYS o m i n ą ć  można

KUPUJĄC LOS 
LOTEStJI PAŃSTWOWEJ

w KOLEKTURZE 
K A N T O R  W Y M I A NY

J. WEKSLER
ALEJA 6, TEL. 155.

CO DRUGI LOS WYGRYWA!
Cena V, 10 z ł ,  V2 20 zł., 4/„ 40 zł.
Główna 
w ygrana 1.000.000 Zl.
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Wojska japońskie wycofują się na linję 
Czapei-WuSing.

PA RY Ż W ed łu g  um ow y rozejmo 
wej, oddziały japońskie  w ycofają się 
n a  linję Czapei-W u-Sung, to znaczy 
na drogi, położone n a  północ od ko n ­
cesji m iędzynarodowej, skąd  z chw ilą 
unorm ow ania  się s to sunków  w siądą 
na okręty.

Chodzi o odebranie ag ita torom  kan- 
tońskim  powodów do podjudzania. Ze 
swej s trony  rząd nank ińsk i,  oświad­
czył że wystąp i z całą energ ją  i s u ­
rowością przeciwko spraw com  zam a­
chu i o rganizacjom  n ie lega lnym , p ra ­
gnącym  przysporzyć trudności rządo­
we. Chcąc wyrazić protest przeciwko 
rozejmowi, dwóch generałów , dow o­
dząca 19 arm ją  nank ińską ,  podało  
się ym isji .  Dym isja ta  nie została 
przyjęw. przez rząd. (PAT).

Z róinych stron
w kilku wierszach.

— Z pow odu dokonania  zam achu  
na prezydenta  Francji,  Pan  P rezyden t 
Rzplitej, p re n re r  P rysto r i m in is te r­
s tw a  w ysła ły  do Francji telegram y. 
Szef. pro tokułu  dypl. i szef. Kancelarji 
Cyw. P rezyden ta  złożyli w izy tę  w 
am basadzie  francuskiej w W arszawie.

— W  połowie przyszłego tygodnia  
odbędzie się posiedzenie Rady Mini­
strów.

— Na Maderze zm arła  znana a n ­
gie lska pow ieściopisarka Evelyn  GreeD, 
znana Dod pseudonim em  Cecil Adair.

— Senior polonji drezdeńskiej Ig n a ­
cy Cygański, la t 70 rodem  z Grodzi­
ska  W lkp. obchodził 50 lecia pracy 
społecznej wśród em igracji w N iem ­
czech.

— Nowa rad jow a s tac ja  na Bisan- 
bergu pod W iedniem  transm itow ać 
m a  m. in. film y dźw iękowe.

— W czasie pokazów lotniczych w 
Lyonie m łody  28 letni ak robata  po­
w ietrzny po ukończeniu  produkcji  na 
trapezie, przym ocow anym  do sam olotu, 
spadł wraz ze spadochronem  na zie­
m ię i poniósł śm ierć  na  miejscu.

— W  pobliżu m ias ta  Parrasa  do­
konano strasz liw ego m ordu  n a  3 m ie ­
s ięcznym  dziecku. Mordercą jes t  p e ­
w ien 23-letni mężczyzna, k tóry  po 
zam ordow aniu  dziecka wyssał jego 
k rew  i zbiegł.

— Na północy Anglji i Szkocji 
spadły  w ciągu 48 godzin dość obfite 
śniegi. W  hrabs tw ia  Inverness  śnieg 
pokrył ziem ię w ars tw ą  g ru b ą  na 10 
ctm . W dolinach W est-M orelandu 
zauważono zadym ki śnieżne.

—  Nad w schodnią  B engalją  p rze ­
szedł gw ałtow ny  orkan, k tóry  znisz­
czył w iększość zasiewów i rozpędził 
s tad a  bydła, jsO osób zostało zabitych, 
100 odniosło ciężkie rany.
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Dziś i dni nas tępnych .

D a je m y  p o tę ż n y  d ram a t  e ro ty c zn y

D R n n  w c z b r Ni n  o o n i n i E
W  rolach g łów nych : K obieta  o n a jp ięk ­
n ie jsz y ch  n ó żk a ch  Anita J tevart jako 
żona  p ro k u ra to ra  o raz  w y tw o rn y  i su b ­

te lny  G aston Glass.
Nad p ro g ra m : a rcy  w eso ła  k o m ed ja  Mic- 
key w roli b o k se ra  o raz  ak tu a ln o ś­

ci PAT.

KALENDARZYK
Niedziela  8 maja. S tan is ław a  B. M. K. P. 
P o n ied z ia łek  9 maja. M.B. Ł askaw ej .  
W schód  słońca: o g. 3.54 Zachód 19.11.

Nocne dyżury aptek-
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedzie lę :  III  A le­

ja, Naru tow icza.
W  nocy  z n iedz ie l i  na pon ie d z ia łe k '  I 

A leja  W ieluńska.
Od redakcji. Ponownie u p rze j­

m ie p rosim y naszych  korespondentów , 
ażeby w szelkie  prace, nadsyłane nam  
do um ieszczenia ,  pisali ty lko atramen­
tem, wyraźnie i po jednej stronie pa­
pieru. Druga strona powinna być nie- 
zapisana Pod każdą korespodencja 
należy w yraźnie w ypisać nazwisko i 
dokładny adres wysyłającego. Również 
nazw iska osób, np. wybranych do za­
rządu, albo tych, którzv przem awiali 
lub t. p. trzeba wypisać wyraźnie. 
Zdarza się też często, że osoby u ch o ­
dzące za inteligencję, n a d s y ł a j ą c  
w zm ianki,  w ypisu ją  uw agi:  „do u- 
mieszczenia dziś”, „m a być podane 
dziś” , „m usi być podane w dzis ie j­
szym  n u m erz e”, „podać koniecznie 
dziś” , „musi być w ydrukow ane dzi 
s la j” i t. p. Uw agi tak ie  są zupełn ie  
zbyteczne i prosim y ich w przyszłości 
nie w ypisyw ać, zwłaszcza, że wszelkie 
wzm ianki, o ile dotyczą one ru c h u  
społecznego, podajem y bezpłatnie. Rów­
nież zw racam y uw ag ę  osób i zrze­
szeń za in te resow anych , że wszelkie 
w zm ianki,  jeżeli np. m ają  się ukazać 
w num erze dzisiejszym, m u szą  być 
w posiadaniu  redakcji  dziś najpóźniej 
do godz. 9.30 rano.

Zjazd powiatowy BBWR. w
jutrze jszą  niedzielę, w  sali tea tru ,  o d ­
będzie się o godz. l i - t e j  zjazd Rady 
Pow iatow ej BBW R i członków bloku 
z całego powiatu . W zjeździe m. in. 
w ezm ą udział pp.: sen. Miciński z 
Kielc, pos. Długosz i Zaleski, k ie ro w ­
n ik  wojewódzkiego sek re ta r ja tu  B BW R 

Tydzień Polskiego Czerwo* 
nego Krzyża. Zarząd Oddziału P o l­
skiego Czerwonego Krzyża w Często­
chowie, organizując dorocznym  zw y ­
czajem od dn ia  10 do 17 m aja włącznie, 
Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża, 
apeluje  do ofiarności m iejscowego spo­
łeczeństw a o poparcie u rządzeń  docho­
dow ych w ty m  czasie.

Zarząd Oddziału P.C.K. zdaje sobie 
dokładnie spraw ę, że społeczeństwo, 
w yczerpane p rzeciągającym  się k ry ­
zysem, nie bardzo chętn ie  odniesie  się 
do naszego w ystąp ien ia .  Sądzim y j e d ­
nakże, iż zadania  i cele Czerwonego 
Krzyża są  zbyt poważne dla potrzeb 
p ań s tw a  i spo łeczeństw a, aby gw a ł­
townie zm niejszyć sw e upraw nien ia  
budżetowe, a co za tem  idzie sw ą p ra ­
cę. P raca  Czerwonego Krzyża nie 
zm niejsza się, lecz zwiększa, srożący 
się coraz bardziej kryzys gospodarczy 
zm usza  na zasadzie art. 1 s ta tu tu ,  
ust.  2 do niesien ia  pom ocy ludziom, 
d o tk n ię ty m  k lęskam i wszelkiego ro­
dzaju, a uw aża, że szalejące bezrobocie 
je s t  najs traszn ie jszą  k lęską, jak ie  k ie­
dykolwiek ludzkość przeżywała, śp ie­
szy więc w m iarę  sw ych  sił i ś rod­
ków do ulżenia niedoli n a jb iedn ie j­
szym, udzielając bezpła tn ie  pomocy 
sanitarne j.

Zarząd m iejscow ego Odziału P.C.K., 
idąc po linji w skazanego program u

sow nie do pracy 62 lekarzy w szy s t­
k ich  specjalności, 18 lekarzy - d en ty .  
stów, 6 felczerów, Związek Położnych 
i Związek Magistrów Farm acji;  o o- 
g rom ie dokonanej pracy może św iad ­
czyć: 8,921 udzielonych porad ambul., 
531 w izyt dom ow ych u bezrobotnych 
w czasie od dnia 27 go października 
1931 r. do dnia 31 kw ie tn ia  1932 r., 
p u n k t  san ita rn y  przy ul. D ąbrow skie ,  
go  10 przeciętn ie  w ydaje  dz iennie  o- 
koło 100 zleceń do lekarzy i około 6 
wizyt do chorych' do domu.

Powyższa sp raw a p rzedstaw ia  do­
piero jeden dział pracy czerwonokrzy- 
skiej,  a szkolenie drużyn  ra tow niczych  
sióstr pogotowia san ita rnego , kupno  
ekw ip u n k ó w  do ra tow nic tw a  przeciw ­
gazowego i wiele, w iele  innych .

C zerwony Krzyż pracę sw ą  zw ięk ­
sza coraz bardziej, w ytęża  sw e siły, 
czyniąc w ’ystko  co ty lko  j e s t  w m oż­
ności i ir adzieję, iż rzucając h a ­
sło: „Pomoż Polsk iem u C zerw onem u 
Krzyżowi ra tow ać C iebie”! — nie 
przejdzie bez echa.

Or. Szwedowski ponow nie 
prezesem  Z. O .  R. Onegdai, jak  
donosiliśmy, w Kasynie Oficerskiem 
odbyło się zebranie Związku Oficerów 
Rezerwy okręgu częstochowskiego. W  
w yniku  wyborów prezesem Związku 
został ponownie w ybrany , do tychcza­
sowy prezes p. dr. S tan is ław  Szwe- 
dowski.

W kwietniu taniej, w maju 
drożej. Pod przew odnictw em  inspe* 
k tóra  pracy p. inż. W asilew skiego , 
odbyło się posiedzenie kom isji  s ta ty ­
s tycznej do badania  zmian kosztów u 
trzym ania . Ustalono, że koszt u trzy ­
m an ia  rodziny robotniczej, sk łada ją ­
cej się z 4 osób, w kw ietn iu  wynosił  
zł. 4.58 dziennie, a więc o 1.31 proc. 
mniej, niż w m arcu. Obecnie jednak , 
jak  w skazu ją  pew ne objawy, w m ie ­
siącu maju, koszty u trzym an ia  pow ię­
kszą się, ponieważ, j a k  zdołano spo­
strzec, ceny z każdym  dniem  podno­
szą się coraz bardziej, w zw iązku z 
p ew nem  polepszeniem gospodarczem.

Place pracowników budo* 
Wlanych, w  inpspektorac ie  pracy pod 
p isana  została  wczoraj, po d łuższych 
uk ładach  przez przedsiębiorców b u d o ­
w lanych  nowa um ow a zbiorowa z ro ­
botnikam i, z ram ienia k tórych  w y s tę ­
pował poseł P iekarski. U m ow a ta  p rz e ­
widuje, że m urarze  i cieśle o trzy m y ­
wać będą po zł. 1.35 za godzinę p ra ­
cy, robotnicy zaś po 65 gr. za go ­
dzinę.

Nadzwyczajne w alne zebra* 
nie członkiń Związku Pań Do­
mu. Zarząd Związku Pań  D om u przy. 
pom iną członkiniom, że nadzw yczajne  
walne zebranie odbędzie się w sali 
Rady Miejskiej (ul. D ąbrow skiego 14) 
w środę 1T bm. o godz. 19 30 w p ie r ­
wszym, a o 20 w drugim  terminie. 
Porządek obrad: 1) odczytanie preto- 
kułu; 2) wybór zastępczyń do k o m i­
sji rewizyjnej i zarządu; 3) w o l n e  
wnioski. Po skończonem  zebraniu wal- 
nem , odbędzie się zw ykłe  zebranie 
członkiń, na k tórem  omówione będą 
sp raw y bieżące Związku, zostanie wy­
głoszony odczyt pt. „Praw dziw ie  no­
woczesne m ieszkan ie”, przez p. Hali­
nę Mamelokową z Sosnowca i nastąn i 
pokaz. Na odczyt (godz. 20.30) w e jś ­
cie dla osób poza Związkiem  30 gr.

Z Cząit. Tow. Cyklistów i Mo­
tocyklistów. W niedzielę, 8 b. m,, 
odbędzie się w ycieczka do Paw onko 
w a nad  gran icę  n iem iecką. W yjazd o 
godz. 7 rano. Zbiórka — Aleja róg 
Kościuszki.

Kurs obrony przeciwgazo 
wej Kota Pań. Zarząd Koła Pań 
przy kom itecie  budow y C. S. 0 .  P. G. 
podaje do wiadomości, że dnia 9 i 10 
m aja  b. r. w godzinach od 16.30 — 
19,30 w sali Se jm iku  (Kilińskiego 3), 
odbędzie się ku rs  obrony p rzec iw g a­
zowej obejmujący pogadanki i ćw i. 
czenia z m ask ą  oraz uszczelnienia 
m ieszkań. Kurs prowadzić będzie pp.: 
Z. Brykalska, inż. Brykalski oraz mag. 
Sikora. Kurs dla członkiń Koła Pań  
bezpła tny, dla nieczłonków zł. 1,50. 
Zapisy p rzy jm uje  się przy ul. B iegań­
skiego 3 lub w sali Se jm iku  przed 
rozpoczęciem kursu.

Wkrótce: „ H U R A G A N ! "

Z uroczystej akademji Z. Z. Z.
W dniu 1 Maja odbyła się u roczy­

sta  akadem ja, zorganizowana przez 
Miejscową Radę Zawodową Z. Z. Z. 
w  Częstochowie.

Salę Straży Ogniowej wypełniło  ó- 
koło tysiąca  osób by wziąć udział w 
uroczystości l -o  majowej, na  której 
program  złożyły się przemówienia: 
posła A. Piekarskiego, prof. A. Mulle­
ra, oraz prof. H. Jęd rusika .

W szyscy prelegenci kładli  nac isk  
na wielkie znaczenie ru ch u  zawodo­
wego i jego zbaw ienne  działanie na 
bóle i troski m asy  pracującej, którą 
wyzwoli potęga organizacji.

W przemówieniu sw em  poseł A. 
P iekarsk i  rzucił św iatło  na  charak ter  
i znaczenie św ięta  pracy.

„W  dniu  tym , brzmiały jego sło­
wa, w inni wszyscy ci, którzy walczą 
o kaw ałek  chleba, o wolność narodu i 
jednostk i,  o prawo do życia i w resz­
cie o człowieczeństwo, bez względu 
na zapatryw anie , s tanąć— i- r -  — *i~  ------ — - —...* uw^uw.j „„u ., . ,  ouuu^u w jed n y m

przystąp ił  do pracy i wszedł w sk ład  szeregu, s tworzyć jeden długi łańcuch.
K om ite tu  Pow iatow ego dla Spraw  Bez- k tórego  ogniw am i nie byłyby progra-
robocia, jako sekcja  san ita rna .  Na apel m y party jne , lecz pług, m ło t i kielnia.
Czerwonego Krzyża stanęło  bezintere- W inniśm y stworzyć zbitą, niero­

ze rw a ln ą  m asę, k tóraby  s taw iła  czoło 
w szelk im  zakusom  na jej prawa. J e d ­
nak  do celu doprowadzi jed n a  droga, 
k tóra  swój wyraz znajduje w pracy. 
Potężny, zorganizowany św ia t  pracy 
może postaw ić opór szkodnikom  i po- 
m niejszycielom  P ań s tw a  Polskiego. 
Jeżeli postaw im y P aństw o  swoje na 
szczeblu na jw yższym — zapew nim y byt 
s tan iem y  się odpornym i, niezależnymi, 
wówczas do robotn ika zagranicznego, 
w yciągniem y dłoń b ra te rską" .

Prof. A. Muller w przem ów ieniu  
sw em  przerzucił k a r ty  historji pod­
kreślając przedew szystk iem  w alki o 
wolność człowieka.

„Człowiek narodził się wolny, m ó­
wi prelegent, lecz ustrój nak łada  na 
niego kajdany . I m y  pow inniśm y do 
tego dążyć, aby  w ram ach  p ań s tw o ­
wości podnieść i ugrun tow ać wolność 
całego św ia ta  oraz wolność jednostki".

D opełnieniem  uroczystości były

Przy otyłości, a r t re tyzm ie  I chorobie cukro­
wej, n a tu ra ln a  w oda g o rzk a„F ran c iszka  J ó ­
zefa" w zm a cn ia  czynnośc i  żo łądka  i k iszek 
o r a z  u ła tw ia  t raw ien ie .
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Szkoła Koedukacyjna i Przedszkole
z p raw am i szkół pańs tw ow ych .

ZOFJI  WAJ NSZTOKÓWNY
w Częstochow ie, ui. P iłsudsk iego  17.

P rz y jm u je  zapisy  na  n o w y  rok szkolny  do w szys tk ich  klas (od A do IV w łą ­
cznie). — Po ukończen iu  szko ły  dzieci p rz e c h o d z ą  do 5-ej k lasy  g imnazjum.

Do p rz e d s z k o la  p rzy jm u je  się dzieci od lat 3-ch.
UW AGA. Dzieci, u cz ęszcza jące  do n asze j  szkoły, czynią zadość  obowiązko- 

_______ wi p rzy m u so w e g o  nauczania ._________ 280— 1

Spółdzielczy Bank Ludowy
z nieograniczona odpow iedzialnością

w Częstochowie 
Aleia Kościuszki 2/6, dom własny

egzystuje od 1900 r.
Kapitał udziałowy Zł. 520.707.—

Załatwia wszelk ie  czynności  bankowe.

Prowadzi od 1927 r.
Komisowa Sprzedaż Cukru

Korespondenci we wszystkich miastach i większych miasteczkach.

twarde, pewne, obliczone niemal z 
precyzją, słowa prof. H. Jędrusika, w y­
powiedziane w referacie, ujętym w 
formę dostępną dla wszystkich. Refe­
rat przerywany był huraganami o 
klasków.

Po przemówieniach poseł A. P ie­
karski w krótkich słowach podzięko­
wał zebranym za wzięcie udziału w 
tej uroczystości, poczem wszyscy ro­
zeszli się w pełnej prowadzę, jaką na­
rzuciła im ta chwila.

W jednym z numerów „Robotnika" 
socjalistycznego powiedziano, że na 
akademję Związku Związków Zawo­
dowych w częstochowskiej sali Straży 
Ogniowej było zaledwie 30 osób, co 
jes t  wierutnem kłam stwem  i nikt nie 
uwierzy w brednie „towarzyszów", re ­
dakcja nasza z przyjemnością stw ier­
dza, że wszystkie miejsca w sali były 
zajęte, a poza krzesłami stało tyle o- 
sób, że ogólna liczba ich wynosiła 
zgórą tysiąc, co jes t  najoczywistszym 
dowodem ogromnej siły Z. Z. Z.

Wycieczka P.O.W. do Mstowa, 
która miała się odbyć w niedzielę, 
8 b. m., odłożoną została do niedzieli, 
15 maja. Bliższe szczegóły zostaną po­
dane w swoim czasie w prasie.

Wycieczka kolarska KOS. „Vi­
ctoria**. W niedzielę, 8 b. m. sek­
cja kolar. KI. „Victoria”, urządza pierw­
szą wycieczkę kolarską do Złotego 
Potoka. Zbiórka członków w lokalu 
Klubu przy ul. Najśw. Marji Panny 14 
(oficyna, parter) o godz. 7.30 rano wy­
jazd o godz. 8 mej.

Przedstaw ienie religijne u 
Sw. Rocha. W niedzielę, 8 bm„ w 
sali przy ul. św. Rocha 37, odbędzie 
się przedstawienie,) urządzone stara­
niem asysty  jasnogórskiej pt. „Święta 
Elżbieta", czyli „Róże i droga cierni­
sta" w 2 częściach i 10 obrazach. 
Piękne, rozrzewniające do łez sceny 
z życia świętej, sceny w pałacu w 
Wartburgu, intrygi dworskie, król 
Ludwik na wojnie, wypędzenie św. 
Elżbiety z pałacu, w klasztorze o. o. 
Franciszkanów, w chacie tercyjarek i 
śmierć św. Elżbiety w chórze anio­
łów. Udział bierze 40 osób. Prześlicz­
ne kostjumy. Sztuka będzie grana w 
parafji św. Rocha po raz pierwszy 
i jest godna widzenia, a tembardziej 
powinna być przez wszystkich oglą­
dana, gdyż będzie po raz ostatni. Ci, 
którzy tę sztukę oglądali, są do dziś 
dnia zachwyceni. Reżyser p. Poliszew 
ski. W przerwach przygrywać będzie 
orkiestra Ligi. Dochód z przedstawie­
nia przeznaczony na reperacje cho­
rągwi jasnogórskiej. Początek o go­
dzinie 18.

P r y w a t n a  K o e d u k a c y j n a  
S z k o t a  P o w s z e c h n a  

ZQFJI WlGUraej-FOLFRSIŃSfilEJ
w Częstochowie,

ulica Ja sn o g ó rsk a  nr. 1 4 -1 6 .
przyjmuje z a p i s y  nowow stępujących  
dzieci na przyszły  rok s z k o l n y  do 
w szystk ich  od- p p 7 fn V 7 K n i  H °d  dnia 
działów, oraz 1 lUCUOLllUUl g.y. b.r.
Jednocześn ie  Zarząd szkoły zawiada­
mia, że z początk iem  n o w e g o  roku 

szk o ln ego
otwiera V-ty o d d z ia ł .
Kancelarja szk o ły  czynna cod zien n ie  

od godziny 10— 13. 279—4

W Ę G I E L
Zawiadamiamy Sz. Naszych odbior­

ców, iż s dniem  1-ym m aja r.b . o bn i­
żyliśmy cenę w ęg la  w sp rzedaży  
d e ta liczn e j na zt. 5.60 za 100 kg. 
z w szelką d o s ta w ą  d o  dom ów . W ę ­
giel dajemy najlepszych  kopalń jak: 
Flora, Modrzejów, Kazimierz, Juljusz, 
w sze lk ie  dostaw y uskuteczniamy sz y b ­
ko i solidnie. Ceny stosujemy jak naj­
n iższe.Zam ówienia  przyjm ujem y ustnie, 
piśm iennie i telefonicznie.

P rz ed s ię b io rs tw o  H andlow e

„SPOŁEM"
w C zęstochow ie Aleja W olności 41
(dawniej Kościuszki 43) te l. 230

Szanownych Prenum e­
ratorów  zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

Przedstaw ienie na rzecz b u ­
dowy szkoły w Stradomiu. Sta­
raniem komitetu budowy 7 kl. szkoły 
powszechnej nr. 21 im. St. Konarskie­
go w Stradomiu urządza w niedzielę, 
8 b. m. w sali fabr. Stradom przed­
stawienie komedji w 2 aktach „Maj­
ster i czeladnik” i „Chrapanie z roz­
kazu” komedja w 1 akcie.

Komitet ma nadzieję, że mieszkań­
cy Stradomia i tym razem przybędą 
licznie na przedstawienie, gdyż całko­
wity dochód przeznaczony jest na bu 
dowę szfcoły. Kasa otwarł-1 o godz. 
18-tej, przedstawienie o f  19 tej.

Koncert na hufiec P. W. K.
W sobotę, 7 bm. odbędzie się w 

parku Staszica koncert znakomitej or­
kiestry 27 p. p. Czysty zysk przezna­
czony zostanie na częstochowski hu ­
fiec przysposobienia wojskowego ko­
biet. Początek o godz. 16-ej. Ceny b. 
niskie, oraz szlachetny cel — niewąt­
pliwie zachęcą liczną publiczność do 
wzięcia udziału w koncercie.

„Baśń kwiatów" d la dzieci
W sali „Ogniska Obrony Niepodległo­
ści", (przy stow. Ołodzieży im. Mar­
szałka Piłsudskiego) odbyło się przed­
stawienie dla dzieci. Bardzo rzadko 
zdarza się w Częstochowie okazja do 
zaprowadzenia naszych milusińskich 
na rozrywkę rzeczywiście dla nich 
odpowiednią, a przecież jest obowiąz­
kiem rodziców, czy opieki dostarczyć 
tej godziwej przyjemności maleńkim 
człowieczkom, łaknącym  rozmaitości 
narówni z dorosłymi. Niestety miasta 
prowincjonalne nie obfitują w tego 
rodzaju przedstawienia i dlatego z tem 
większem uznaniem podnieść należy 
ten nieszablonowy trud, jaki zadały 
sobie reżyserki sztuki pp.: płk.Czapliń- 
ska, dr.Frankowa i nacz.Majerowa. Nie 
była to praca łatwa, jeśli weźmiemy 
pod uwagę, iż w przedstawieniu bierze 
udział 42 dzieci w wieku od lat trzech 
do dziesięciu, a więc dzieci bardzo 
młodziutkie, trudne do wyćwiczenia 
zarówno w ładnej dykcji, jak dobrze 
odczutych tańcach rytmicznych. Zda­
wałoby się wprost niepodobnem w 
warunkach częstochowskich przełamać 
wszystkie trudności, których nie brak 
przy takiej okazji — a jednak silna 
wola i doskonała organizacja przezwy 
ciężyły wszystko i o to ujrzeliśmy na 
scenie istną baśń, pod urokiem któ­
rej były nietylko dzieci, znajdujące 
się na widowni: po m alarsku obm y­
ślone kostjumy stanowiły artystyczne 
ramy dla tych maleńkich aktorów, 
którzy z doskonałą dykcją wypowia­
dali swoje długie nieraz role, pod takt 
muzyki, z wdziękiem peruszały się w 
tańcach rytmicznych, pełne plastycz­
nej pozy, nawet trzyletnie boba — 
akcja szła gładko, bez zarzutu, a n ie­
które dzieci uderzały widocznym ta ­
lentem  scenicznym. Rolę tytułową 
odtworzyła z wdziękiem, należnym 
ślicznej różyczce, Helenka Frankówna.

W tańcu robaczków świętojańskich 
wyróżniła się Bożenka Czaplińska, ta ­
neczną w każdym ruchu królową mo­
tyli była Haneczka Matulanka, śm ia­

łym paziem Januszek Majer. Zresztą 
niepodobna wymieniać wszystkich 
dzieci, które doskonale wywiązały się 
z trudnego zadania, raczej należałoby 
podkreślić, iż byłyby pożądane znacz­
nie częściej takie imprezy, a już po­
wtórzenie „Baśni kwiatów" niezawod­
nie napełni salę po brzegi młodocianą 
publicznością, która tak  łaknie tego 
rodzaju rozrywki.

Orkiestra mandolinistów w liczbie 
dwudziestu kilku osób pod sprawną 
batutą, p. Kiełczewskiego odegrała 
szereg pięknych i trudnych kompo- 
zycyj, miedzy innnemi zaś nader na­
strojowo I-ą Brygadę. St. Sz.

Sprostowanie. W nr. 96 „Sło­
w a” mylnie podano, jakoby podczas 
kwesty dla najbiedniejszych p. Ste- 
fanja Łazarska złożyła 2 zł., gdyż 
pani Ł. ofiarowała 5 zł , co z przyjem­
nością prostujemy.

Nieszczęśliwy wypadek.
Wczoraj, o godz. 14, na przecho­

dzącą mostem kolejowym p. Eugenię 
Żechowską (N.M.P. 38) przewrócił się 
parkan, otaczający prawą stronę mo­
stu, w związku z pokrywaniem asfal­
tem jezdni. Żechowską doznała lekkich 
obrażeń ciała.

Znalezienie ob łąkanego  na
S Z O S ie . W lesie na drodze, wiodą­
cej z Secemina do Chrząstkowa, pow. 
włoszczowskiego, odnaleziony został 
chłopiec umysłowo chory, od którego 
nie można się dowiedzieć jak się na­
zywa ani gdzie mieszka. Je s t  on wzro 
stu  około 124 cm., o twarzy pociągłej 
rumianej, oczach piwnych, nosie gru­
bym, uszach odstających, brunet, dość 
dobrze rozwinięty, lat około 12, u b ra ­
ny w bluzę bronzową w prążki z pas­
kiem z tegoż materjału, nosi kołnierz 
stojąco-wykładany, spodnie granatowe, 
cienkie, w trepkach skórzanych.

Bóika pom iędzy pattuchaml.
Na pastwisku we wsi Aleksandrja, 
gm. Dżbów, doszło do kłótni pomię­
dzy, pasącymi krowy, 15 letnim  Józe­
fem Kosińskim i 15-letnim Pawłem 
Leszczykiem. W czasie sprzeczki 
przyszło do bójki, w czasie której 
Leszczyk pchnął przeciwnika tak  że 
ten upadł, wskutek czego doznał zła­
m ania prawej nogi.

Ładny m ałżonek P. Janina 
Jeziorska (Waszyngtona 42), doniosła 
policji, że mąż jej Franciszek Pyszel, 
z którym od dłuższego czasu nie mie- 
szka, przyszedł do niej i pobił ją do 
tkliwie. Policja prowadzi dochodzenie 
celem ustalenia faktycznego stanu 
zajścia.

Niepoprawny nożowiec. J e ­
dno z doczesnych miejsc w miejsco­
wym świecie przestępczym zajmuje 
niewątpliwie Stefan Stobrawa. Je s t  to 
młodzian, liczący zaledwie lat 20, a 
jednak  ma już za sobą wiele wyroków 
sądowych za różne przestępstwa. Ist­
nieje przysłowie: „Natura ciągnie wil­
ka do lasu” . Śmiało można je zasto­
sować do Stobrawy, którego tęsknota 
za więzieniem pcha ciągle do nowych 
przestępstw. Sądy biorą też pod uw a­

gę tę wielką tęsknotę młodego prze­
stępcy i raz po raz odsyłają go do 
„szarego dom u”.

W giudniu  ub. r. Stobrawa wraz 
z dwoma innymi chłopcami, którzy— 
jak zeznali — znaleźli się przypadko­
wo w jego towarzystwie — udali się 
na ulicę Dąbrowskiego w poszukiwa­
niu przygód. Na ulicy znajdowali się 
wówczas p. Hila Rozencwajg, Rubin 
Berkowicz i s tudent Izaak Lewkowicz. 
Obecność tych ludzi podziałała na 
Stobrawę niezwykle podniecająco. 0- 
pryszek doskoczył do nich i krzyknął: 
„Żydzie, dawaj pieniądze!” Przechod­
nie rzucili się wówczas do ucieczki, 
lecz zuchwały opryszek puścił się za 
nimi w pogoń i uderzył nożem w ple­
cy uciekającego Rozencwajga.

Sąd Okręgowy skazał niepopraw­
nego Stobrawę na 2 lata więzienia, 
zaś jego 2 towarzyszy po 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg lat 5.

Śm iertelne porachunki fami­
lijne. Na wokandzie sądu okręgo­
wego znalazła się wczoraj sprawa An­
toniego Smeli, mieszkańca wsi Cyka- 
rzew, oskarżonego o zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała Józefowi Machli, 
który w nastęstwie tego zmarł.

Zajście to miało miejsce w marbu 
1930 r. Smela i Machla — szwagro­
wie, mieszkali razem w domu, który 
wspólnie odziedziczyli. Na tem tle 
wynikały dość często zatargi, każdy 
bowiem ze szwagrów starał się dru­
giego pozbyć z domu i w ten sposób 
stać się niepodzielnym jego władcą. 
Smela był naogół dość spokojnym 
człowiekiem, Machla zaś był podobno 
aw anturnikiem .

Krytycznego dnia doszło między 
szwagrami do bójki, w czasie Której 
Machla schwycił garnek i uderzył 
Smelę w głowę, powodując wielki u .  
pływ krwi. W odpowiedzi na to Smela 
kopnął Machlę w brzuch. Kolniecie 
to okazało się fatalne, albowie Ma­
chla po kilku dniach zmarł.

Oskarżonego bronił mec. Pacior- 
kowski, który nadzwyczaj rzeczowo 
przeciwstawił się tezom oskarżenia. 
Obrońca prosił o zmianę kwalifikacji 
czynu i skazanie oskarżonego z art. 
470, cz. II, t. j. za działanie w stanie 
silnego wzruszenia psychicznego, spo­
wodowanego gwałtem  na jego osobie. 
Sąd, przychylając się do wywodów 
obrońcy, skazał Smelę na 2 lata wię­
zienia.

Kradzież w archiwum sadu 
okręgow ego. Onegdaj do archi­
wum sądu okręgowego (N. M. P. 51) 
dostało się trzech młodocianych łobu­
ziaków: Kazimierz Niemiec (N. M. P. 
56), Hamosz Kluczny (zam. tamże 52) 
i Marjan Klecz (3 go Maja 14 | 16), 
którzy skradli 7 książek sądowych, 
poczem zbiegli. Młodocianych prze­
stępców ujęła policja. Staną oni nie­
bawem przed sądem.

PRZETARG
T ym czasow y Zarząd m. C zęstochow y  

ogłasza, iż w  dniu 18 maja r.b. o godz. 10 
rano w  W ydziale  Gospodarczym Magistra­
tu (oficyna I sz e  p iętro) odbędzie  się  
ustny przetarg na w ydzierżaw ien ie  grun­
tu m iejsk iego t o łoż o n e g o  przy ul. C iem ­
nej i Dąbrowskiego za szpitalem Zakaź­
nym, nadającego się na pastwisko i ko­
szen ie  trawy wraz z korzystaniem z 
d zew  ow ocow ych  za cenę  zł. 350.—in płus.

B liższych  infortnacyj udziela  W ydział  
Gospodarczy Magistratu w  godzinach u- 
rzędowych.

Kierow nik  T y m c z a so w e g o  Z a rz ą d u  
M ie jsk ieg o  (—) J. Mazur.

I O C V  <*o *-®l k l a s yL i i /  3 7  25 Loterii Państw.
POLECA  

N ajszczęśliw sza K olektura 
w Częstochowie

przy Handlu Win i W ódek
p.f. „PEREŁKA"

Narutow icza 59. Telefon 8-34

Agenci do przyjm owania zam ów ień  na 
w iec zn e  pióra na raty poszukiwani.  

Stała pensja i prowizja. Oferty: Dom W y ­
sy łkow y I. R osenberg , W arszawa, Bielań­
ska 15._______________________________ 140—3

Lokalu  k ilkunastopoko jow ego  poszu-  
kuję w  śródmieściu. Oferty do redak- 

cji „Słowa" pod „Zaraz". 281—1

Zam ienię  mieszkanie 2-a pokoje z kuch­
nią przy ul Dąbrow skiego  na takie 

same przz ul. Panny Marji, Ałeji Koś­
ciuszki lub Al. W olności o ile m ożliw e  
z łazienką, lub też wynajm ę Zgłoszenia  
do Administracji „Słowa Częstochowskie-  
g o “ pod „zamiana".
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Tajemnica tanich ubrań w Brzezinach.
Krawcy kradli m aterja ly  z fabryki.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z  życia Oddzia łu  Z w . S trze l,  

w Kościelcu.

Staraniem kierownictwa tut. Oddz. 
Z, S. tegoroczny obchód święta 3 
maja odbył się bardzo uroczyście. W 
przeddzień o godz. 21 odbył się cap­
strzyk. Strzelcy, przy świetle pochod­
ni, ze śpiewem, przemaszerowali z 
brawurą przez wieś, a następnie udali 
się na odczyt do sali szkolnej, który 
wygłosił na temat konstytucji 3 maja 
kierownik Oddziału p. Smoleński.

Nazajutrz Oddział pod dowództwem 
komendanta A. Palaczawymaszerował 
<lo kościoła par. w Borownie, gdzie 
następnie wziął udział wraz z tamtej- 
szemi organizacjami w pochodzie. Po 
drodze strzelcy przedefilowali przed 
portretem Marszalka, umieszczonym 
nad trybuną, przybraną zielenią i cho 
rągwiami państwowemi.

Ogólne wrażenie z obchodu było 
niezwykle dodatnie, a udział w nim 
strzelców, wykazał, że jeden z naj­
ważniejszych postulatów Konstytucji 
3 maja, który stał się jednym z celów 
Marszałka, mianowicie odrodzenie siły 
zbrojnej Państwa, znajduje w Polsce 
coraz większe zrozumienie. Widz.

U ro c 2 ystość 3 maja w Rędzinach
Dnia 3 maja o godz. 10 rano ze­

brały się ochronki i szkoły powszech­
ne z parafji od strony Wyczerp i od 
strony Rudnik oraz zrzeszona mło­
dzież. Wszyscy w należytym porządku 
przybyli do ikościoła na nabożeństwo. 
W czasie defilady przygrywała m iej­
scowa orkiestra. Dzieci z ochronek i 
ze szkół były zaopatrzone w chorą­
giewki o barwach narodowych. Ślicz­
nie to wyglądało — istny las propor­
ców.

Po nabożeństwie odbył się odczyt 
przed kościołem o znaczeniu konsty­
tucji 3 maja.

O godz. 8 wieczorem szkoła w 
Rędzinach urządziła przedstawienie w 
sali odpowiednio przystrojonej, wypeł 
nionej. Na program złożyły się: chóry 
4-ro głosowe, występ mandolinistów, 
sztuczka „Zaczarowany las", deklama­
cje i monologi. Całość udała się do­
brze. Teatrzyk ze starszemi dziećmi 
urządziły pp, nauczycielki Kempowa i

Piegi, plamy i wągry,
to u trap ie n ie  d la  pań

pozbyć się takowych można 
używając

KRE M I M Y D Ł O
„LAKTOLIN”

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  276_i2

W Brzezinach pod Łodzią, w ykry­
to wielką aferę, znakomicie ilustrują­
cą nam, dlaczego walka handlowa ze 
spekulantami jest taka trudna.

Oto jeszcze 31 stycznia r. b. ze 
składów towarowych apretury, farbiar- 
ni i  wykończalni Ernesta Kaiserbrech- 
ta przy ul. Zgierskiej 69, w Łodzi, do­
konano kradzieży poważnej ilości to­
warów: kamgarnu i gabardiny, war­
tości przeszło 16 000 zł. Śledztwo w 
tej sprawie w miejscu utknęło na mar­
twym  punkcie. Obecnie naskutek a- 
nonimowego doniesienia przeprowa­
dzono dochodzenie w szeregu przemy­
słowych zakładów w Brzezinach, pro­
dukujących gotowe ubrania po śmie. 
sznie niskich cenach, a mimo to z do

Niemcówna, które włożyły w to b. 
dużo swej pracy.

Po przedstawieniu kierownik szko­
ły  p. Niemiec i nauczyciel p. Konar­
ski urządzili zabawę ludową. Przy 
dźwiękach dobrze zgranej orkiestry 
rzniętej młodzież ochoczo bawiła się 
do godz. 3-ej poczem zabawę rozwią­
zano.

Dochód zarówno z przedstawienia 
jak i z zabawy wynosił 48 zł. i ma 
być przeznaczony na pomoce szkolne. 
Przy sprzedaży biletów pomagali na­
uczycielstwu pp.: Wojnowska i Nob- 
dalik, uczeń serainarjum nauczyciel­
skiego. Obecny.

Z Panek.
Dorocznym zwyczajem, z in ic ja ty­

wy p. Edwarda Gawędzkiego sekreta­
rza gminy w Pankach, święto narodo­
we obchodzono uroczyście.

Już od rana zaczęły się zbierać 
przed urzędem gminnym wszystkie 
miejscowe organizacje, skąd wyru­
szono pochodem do kościoła na nabo­
żeństwo. Po nabożeństwie pochód w 
zwartym szyku z orkiestrą strażacką 
na czele udał się przed gmach szkolny, 
gdzie prezes BBWR. p. Rybicki, w y­
głosił krótkie przemówienie okolicz­
nościowe, dziatwa szkolna pod kierów 
nictwem miejscowego nauczycielstwa 
odśpiewała k ilka pieśni narodowych i 
deklamacyj.

Na zakończenie uroczystości kie­
rownik szkoły p.Krzeczkowski, wzniósł 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej, P. Prezydenta Ignacego 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego, 
noczem orkiestra strażacka odegrała 
hymn narodowy. Tu właśnie ni stąd 
ni zowąd z pod plebanji parafialnej 
wytrysła orkiestra parafjalna, która w 
obchodzie nie brała udziału, z orga­
nistą p. Klimczakiem na czele, a za 
nimi cztery dziewuchy i wygrywają 
sobie oberka i dookoła kościoła tuż 
obok szkoły — jak za procesją dalej

brego mateTjału. Aresztowano właści­
cieli wytwórni ubraniowych Joska Z>1- 
bermana, Herszla Szmuiewicza, Chile- 
la Fryca, Cejnicha Szmirgolda i braci 
Moszka i Fiszla Szlamholców. Aresz­
towano również właściciela firm y prze 
wozowej Icka Goldberga, dostarczają­
cego samochodami ciężarowemi kra­
dzione towary z Łodzi. Samą szajkę 
złodziei ujęto w Łodzi. Są to: Szmul 
Weinberg, Chana Handelsman, Szla- 
ma Winter i Icek Najman. Okazało 
się przytem, że owa szajka ma rów­
nież na sumieniu włamanie do firm y 
Samuela Abbe przy ul. Śródmiejskiej 
7, w Łodzi, gdzie skradziono jedwabiu 
na sumę 30.000 zł.

Wszyscy siedzą w więzieniu.

ciągną. Społeczeństwo, biorące udział 
w obchodzie, dziwiło się temu bardzo. 
Panie organisto! kto to widział tego 
rodzaju wybryki.

Te bezczelne wybryki już oddaw- 
na są notowane, lecz dla opamiętania 
nie były nigdy w prasie poruszane. 
Narazie nie będziemy wymieniać tych 
osobników, a to dlatego, aby się opa­
miętali, lecz przy najbliższej sposob­
ności, jeżeli się podobne sprawy po­
wtórzą, wymienimy ich nazwiska ko­
lejno.

Obserwator.

Z KRAJU.
W poszukiwaniu  pracy z Po lesia  

piechotą do N iem iec .
Na granicy pod Pawłonkowem (Lu­

bliniec) przytrzymano onegdaj niezwy 
kłego piechura, który nielegalnie usi­
łował przedostać się do Niemiec.

Przytrzymanym okazał się 40-letni 
Dynis Pakaluk, mieszkaniec Polesia, 
a więc wschodnich kresów Polski, 
który piechotą wybrał się ze swej ro­
dzinnej wioski Zalesek do Niemiec, 
znęcony fałszywemi pogłoskami o mo­
żliwościach wielkich zarobków.

Przewędrował więc setki kilome­
trów i niewątpliwie, gdyby nie został 
przytrzymany na granicy polskiej, by ł­
by za swoją naiwność znalazł się w 
więzieniu niemieckiem i to niewiado­
mo na jak długo.

Straszny w ypadek na to rze  k o le ­
jow ym .

Na torze kolejowym między Dą­
browa a Ząbkowicami wydarzył się 
onegdaj straszny wypadek, którego o- 
fiarą padło 2 letnie dziecko, dziewczyn 
ka Alina Czarnecka.

Dziecko pozostawione bez opieki 
powędrowało na tor kolejowy. W pe­
wnym momencie od strony Ząbkowic 
nadjechał pociąg osobowy, który stop­

niami wagonu uderzył dziecko w g ło ­
wę, odrzucając je w bok na kilka me­
trów.

Wezwano na miejsce lekarza, któ­
ry udzielił dziecku pierwszej pomocy, 
poczem odwieziono je do szpitala w 
Będzinie, gdzie w kilka godzin póź- 
niei życie zakończyło.

Straszny ten wypadek wywołał w 
okolicy przygnębiające wrażenie.

Wypadek ten będzie niewątpliwie 
przestrogą dla rodziców, aby nie zo­
stawiali swych dzieci bez opieki.

T r a g i c z n y  ż a r t .
K alectw o od lekkom yś lnego  uży­

cia rew o lw eru .
W majątku Ziębina, pow. wieluń­

skiego miał miejsce tragiczny wypa­
dek, który był następstwem pojedyn­
ku na próbę, jak i zainicjowała córka 
właściciela majątku 18-letnia Henryka 
Albertówna i kuzynka jej 19 letnia Ju- 
Ija Kondratowicz.

Dziewczyny zabawiając się w bi- 
bljotece upatrzyły sobie stare pistole­
ty, wiszące na ścianie i postanowiły 
wypróbować je... w pojedynku.

„Pojedynek” skończył się tragicz­
nie, bowiem jeden z pistoletów był 
nabity. Kula trafiła Albertównę w 
klatkę piersiowa i zraniła bardzo cię­
żko. Ponadto w przestrachu Kondra- 
towiczówna wypaliła również sobie w 
palce i doznała uszkodzenia 4 palców 
prawej ręki.

Albertównę w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala.

„P rzyk ład n a"  straż pożarna.
Późnym wieczorem, bo o godz. 22 

dnia 2 bm. spaliła się w Chrzanowie 
przy ul. Śląskiej stodoła. Ogień po­
wstał z nieustalonej narazie przyczy­
ny. Straż pożarna, której strażnica jest 
oddalona około 200 metrów od m iej­
sca pożaru i która wyposażona jest aż 
w dwie auto-sikawki, przybyła dopie­
ro do ognia w 20 m inut od chwili 
wybuchu ognia, to jest w chwili, gdy 
palącego się objektu nie trzeba było 
ratować, a komendant straży przybył 
do pożaru w stanie mocno podchmie­
lonym. W takich warunkach poczęła 
się palić stodoła. Ponieważ groziło to 
rozszerzeniem się pożaru na dalsze 
stodoły, jeden z mieszkańców wdrapał 
się na dach i ukazujący się ogień tłu 
m ił własnym kapeluszem. Po przyby­
ciu straży okazało się, że zbiorniki z 
wodą były puste i trzeba było jechać 
no wodę. Wąż strażacki był dziurawy. 
Tak „działa” chrzanowska straż po­
żarna.

Gniazdo rpłodz. komun, z Z a w ie r ­
cia przed sądem  okręgow ym  

w Sosnowcu.
Wczoraj w sądzie okręgowym w 

Sosnowcu odbył się proces przeciwko 
aresztowanym w ub. r. w Zawierciu

Imre Ungar.
„Są dziwy na ziemi i niebie, o 

których się nawet filozofom nie śmi- 
ło ” . Zdanie to przyszło mi na myśl, 
gdy ujrzałem i usłyszałem Ungara 
grającego. Jak może dojść niewidomy 
do takich wyżyn artyzmu? Tylko la i­
cy i to naiwni laicy, nie odczuwają 
tu graniczącego z podziwem zdumie­
nia. Ludzie, choć nieco znający forte­
pian, stoją tu niejako wobec zagadki 
niewytłumaczonej. Zanim ślepy, poz­
na dokładnie instrument, zanim po­
trafi, jako tako na nim ccś wybrzdą- 
kać, upłynąć musi wiele, wiele czasu, 
a co dopiero aby stać się artystą, — 
mało tego, genjuszem, fenomenem 
muzycznym. To, co dla innych jest 
sprawą bez znaczenia — precyzja u- 
derzenia, dla niewidomego oznacza 
straszliwy wysiłek i wprost tytanicz­
ną pracę. Ungar jest niewidomy. Ca­
ły nasz świat dzisiejszy nie może być 
przezeń oglądany. Nie widzi on ani 
publiczności, podnieconej uwielbie­
niem, ani nawet fortepianu, na któ­
rym  gra. Spoczywa niejako w wiecz­
nych ciemnościach, gdzie widzi jakiś 
lepszy, pełen uroczych zjaw świat, 
dlatego też jest nietyle doskonałym 
artystą, lecz jak  się ktoś słusznie wy­
raził, natchnionym poetą. Gdy Ungar 
gra, czuje się zupełnie wyraźnie, że

pomiędzy duszą artysty a muzyką 
niema nic trzeciego, wyciskają się po- 
prostu siłą łzy z oczu i przez naj­
grubszą powłokę trafiają do serca słu­
chacza.

Pierwsze dwa miejsca w progra­
mie zajmowały utwory z innego świa­

ta: bachowskiego i beethovenowskiego— 
Fantazja chromatyczna i Fuga Bacha 
oraz sonata F-dur Beethovena, To 
świetna plastyka technicznego wyko­
nania, ten dźwięk w ielki, szlachetny, 
piękny w kolorystyce urozmaicony. 
To nie ten Bach, często spotykany 
„na rozegranie” , to Bach, słuchany 
naprawdę i, o dziwo, nawet przez 
zwykłych śmiertelników zrozumiany. 
Mistrz ogarnął audytorjum i wprowa­
dził je w świat w ielkiej muzyki, a 
potem robiąc z niem przeskok w świa­
ty  odmienne, w światy romantyków 
Schumanna i Szopena. Obrazowość 
bujna „In der Nacht des Abends” , 
Schumanna; melodyka szopenowska 
wyszły z pod rąk Ungara w całej 
swej rozpiętości myślowej i uczucio­
wej, dając pole do zaimponowania 
brawurą techniki i rozmachu. Ta nad­
zwyczajna wprost subtelność interpre­
tacji, inteligencja i technika w wyko­
naniu Nokturna cis-raol, Barcaroli i 
obu mazurków, zwłaszcza zaś na bis 
granego Poloneza As-dur, wprowadzi 
ły  audytorjum w entuzjastyczny wprost 
trans słuchania. Wreszcie mistrz za­

grał 12 rapsodję Liszta, łącząc ducho­
wy wyraz muzyczny ze świetną tech­
niką i wysoką kulturą artystyczną. 
Bezpośrednia przemiana duszy artysty 
na dźwięki, wytworzyła coś, co czy­
tało się wprost na wszystkich twa­
rzach, uwielbienie. Reasumując wszyst 
ko można jeszcze dodać: sala „Grand- 
Kina” przepełniona publicznością. O- 
gólne skupienie, nastrój coraz gorętszy, 
pod koniec koncertu entuzjastyczny.

Dzięki uprzejmości p. dr. Goldma­
na, udało rai się podczas jednej 
z przerw dostać do genjalnego artysty 
i mimo jego ogromnego zmęczenia, 
uzyskać kilkum inutową rozmowę. Imre 
Ungar, syn biednego kupca z Buda­
pesztu, w czasie choroby, którą prze­
chodził w czwartym roku życia, stra­
c ił wzrok. Został oddany do zakładu 
dla ociemniałych, gdzie od 6 go roku 
życia uczył się już muzyki, zdradzając 
nieprzeciętny talent. Szopena uczył 
grać artystę sędziwy prof. Stefan Tho- 
masz z Budapesztu, uczeń Liszta. Po­
cząwszy od 16 roku życia, daje Ungar 
szereg koncertów w Budapeszcie oraz 
w m. miastach Austrji. Obecnie liczy 
Ungar lat 23. Ungar pozostaj'e w Pol­
sce do 20 maja, poczem wyjedzie do 
Budapesztu, gdzie da szereg koncer­
tów. Zapytany przezemnie, co sądzi o 
Polsce i Polakach, odpowiedział, że 
wprawdzie słyszał o polskiej gościn­
ności, ale przyjęcie, jakiego doznał,

przerastało nawet jego najśmielsze 
marzenia. O prof. Aleksandrze Micha­
łowskim, mistrzu fortepjanu wyraził 
się artysta, że to kochany człowiek i 
że ma mu wiele do zawdzięczenia. 
Niezapomniane wprost wrażenie wy­
wiera ten artysta na widzu. Blada 
jego twarz, jakgdyby przemęczona, 
bieleje nad czernią smokingu, oczy 
utkwione, jakgdyby w zamyśleniu 
w przestrzeń, głos jakiś dziwnie cichy, 
a jednak metaliczny, mówi od niechce­
nia, niby jakiś wielki ciężar przygnia­
tał jego wątłe barki.

*  *
*

Należałoby może w tem miejscu 
zwrócić, ostrą nieco, lecz, niestety, 
prawdzwią uwagę, organizatorom kon­
certu. Czyż takiego artystę nie powi­
nien był na estradę wyprowadzić ktoś 
ze starszych ludzi, a nie jakiś tam 
chłopiec, który, miast go prowadzić, 
raczej szarpał za rękaw. Czy nie na­
leżało się podziękować, wobec pu­
bliczności mistrzowi za tę ucztę arty­
styczną? Smutne, ale prawdziwe. Może 
na przyszłość pp. organizatorzy bar­
dziej wezmą tę rzecz do serca, bo 
chociaż to drobnostka, a pozostawia 
po sobie uczucie niesmaku. Nadto for- 
tepjan, bardzo już zużyty, nie jest od­
powiednim instrumentem dla takiego 
artysty. dek.
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Żywe myszy i szczury
przysmakiem kuglarza. —  S c e n y  okropnej  obrzydliw ośc i  w teatrzyku

łódzkim.

11 człockom jaczejki młodzieży komu- 
stycznej z 23-Ietnim Benjaminem Roz­
marynem na czele, zagorzałym działa­
czem komunistycznym.

Skazani zostali: Rozmaryn na 5 lat 
ciężkiego 'więzienia, Jacheta Często­
chowska, lat 21 i Zdzisław Markiewicz 
lat 20, na 4 lata ciężkiego więzienia, 
Józef Bereza, lat 18 na 3 lata, Dawid 
Kaufman, lat 27, na 2 i pół roku, An 
toni Męcik, lat 23 na póitora roku i 
Juljan Drdzeń, lat 20, Stanisław Bo­
rowik, lat 22, Berek Jakubowicz, lat 
20, oraz Adolf Adlerfinger na rok w ię ­
zienia.

Wszyscy są mieszkańcami Zawier­
cia. Skazanych przewieziono ao w i ę ­
zienia w Mysłowicach.

Polska  w yc ieczka  naukowa do  
Rosji  na badania w y sok ogór sk ie .

W ciągu lata r. b. zamierza w yru­
szyć z Polski wyprawa kilku w yb it­
nych polskich geologów i geografów 
z prof. dr. Pawłowskim z Poznania na 
Kaukaz.

W yprawa ta ma na celu studja w 
wysokogórskich miejscowościach Kau­
kazu, które ostatnio udostępnione zo­
stały przez badaczów sowieckich, n ie ­
mieckich i szwajcarskich.

Uczeni polscy mają pójść śladami 
ekspedycji sowieckiej, która we wrze­
śniu 1931 r. zdobyła największy 
szczyt pasma Tsian Szumią — górę 
Khan Tengri o wysokości 7,200 m.

O zdobycie tej wysokości kusiło 
się wielu turystów i uczonych: w lip -  
cu r. ub. zginęli tam w połowie drogi 
turyści Hegglin i Meeglin. Pewien 
sukces natomiast osiągnęła obok ek­
spedycji sowieckiej wyprawa niemiec 
ko-austrjacka Tow. alpejskiego.

Prastara synagoga .
Według podania, przekazywanego 

z Dokolenia na pokolenie, synag >ga we 
Wronkach (Pozn.) została wybudowana 
przez Żydów portugalskich w r. 933 
ery chrześcijańskiej. Data ta jest  ró­
wnież czytelnie wyryta na jednej z 
belek we wnętrzu synagogi. Nadto w 
przedsionku synagogi znajduje się 
wmurowana w ścianę czarna tablica 
z napisem w języku hebrajskim: „Ku 
wiecznej pamięci potomności — sy­
nagoga ta zostaia wzniesiona w Roku 
cztery tysiące sześćset 93 od śtwo 
rżenia św ia ta”. U dołu napis ten jest 
powtórzony w języku niemieckim.

Historyczna ta synagoga ma 20 
metrów długości, 12 metrów szerokoś­
ci, oraz 15 metrów wysokości. Boczne 
ściany mają 90 cm. grubości. P ra s ta ­
ry cmentarz, który się znalazł w p o ­
bliżu synagogi, został skasowany do­
piero przed pięciu laty ze względów 
regulacyjnych.

O głoszen ie.
N.E. 1027-32

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew iru  Iii-go J. KOSSEK, zam. w 
Częstochowie przy  ulicy W aszyngtona Nr. 
42, ogłasza, że w dniu 18 maja 1932 
roku od godz. 10 zrana w W ręczycy  W ie l­
kiej gm. Węglowice, odbędzie się sp rze­
daż p rzez  licytację ruchomości, na leżą­
cych do W IKTORJI i WAWRZYŃCA 
LAMLKÓW, a mianowicie: domu m urow a­
nego z kamienia, ocenionego na zl 600.

Dnia 26 kv, ietnia 1932 roku.
N.E. 3237-31

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rewiru  Iii-go J. KOSSEK, zam. w  
Częstochowie przy ulicy W aszyng tona 
Nr. 42, ogłasza, że w dniu 17 maja 1932 
roku od godziny 10 zrana w Kużniczec gm. 
Krzepice, pod 5649 odbędzie się sprzedaż 
p rzez  licytację ruchomości należących do 
KONSTANTEGO MIELCZARZA vel MIEL­
CZARKA, a mianowicie: klaczy, krowy,
świń i siewnika, ocenionych na zł. 630.

Dnia 2 m aja 1932 roku.
N. E. 5737, 6088-30.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew iru  III-go J. KOSSEK zam. w  
Częstochowie przy ulicy W aszyngtona  
Nr. 42, ogłasza, że w dniu 12 maja 1932 
roku od godziny 10 zrana w Krzepicach 
R ynek pod N» 14, odbędzie się sprzedaż 
p rzez  licytację ruchomości należących do 
CHAIMA" ZEZCERA, mianowicie: mebli 
2-ch maszyn do szycia, kiążek religijnych 
i kasy ogniotrwałej, ocenionych na zł
1.335

Dnia 2 m aja (932 roku.
Komornik Sądowy Józef Kossek.

W pewnym nocnym lokalu rozry­
wkowym w Łidzi popisuje się n ie­
zwykły sztukmistrz 28 letni poznaniak 
nazwiskiem Juraszek, który pożera 
żywe myszy i szczury.

Przed paru dniami lekarz zabronił 
mu dalszej tego rodzaju produkcji, 
konstatując zapalenie otrzewnej.

Juraszek przeleżał się niedługo w 
łóżku i teraz znów występuje przed 
publicznością, która ma dobre widocz­
nie nerwy, skoro bez obrzydzenia m o ­
że na to patrzeć.

Kto tam  był, opowiada, że na e- 
stradzie są ustawione klatki ze szczu­
rami i myszami chudemi i tłustemi. 
Juraszek zwraca się do publiczności 
z zapytaniem, co z tego ma zjeść. Na 
życzenie, rzucone z sali, wyjmuje z

Gmina wyznaniowa we Wronkach 
zamierza obchodzić jubileusz 1000-le- 
cia istnienia synagogi, z powodu jed­
nak znikomej liczby swych członków 
nie ma ona możności ku temu. Ponie­
waż synagoga we Wronkach jest naj­
starszą ze wszystkich znanych histo­
rycznych świątyń żydowskich w Pol­
sce, sfery żydowskie uważają, że na 
leżałoby wyzyskać tę datę (933— 1933) 
jako tysiąclecie, zamieszkiwania ziem 
polskich przez Żydów.

Cm entarzysko  przedhistoryczne.
Pod Lutomierskiem, w pow, łas­

kim, podczas naprawy drogi robotnicy 
odkryli stare cmentarzysko z epoki 
bronzowej. Z kamiennego grobowca 
wydobyto wielką urnę, zawierającą 
bronzowe obręcze, bransolety, pierście­
nie oraz zwęglone kości. Wykopalis- 
ba zabezpieczono, zawiadamiając o 
nich władze.

KljClK ROZRYWKOWY.

Rozwiązanie zadan ia  d r .  6 0 ,
umieszczonego w Nr. 100 „Słowa Czę­

stochowskiego".
TRZECI MAJ.

T A R  A N T E L A  
A R C H I  T R A W  
Y N Z  C Y T  K R A  
R E W E  L A T O R  
H I R O C H I T O 
E U R I P I D E S  
B E L L A  R M  I N  
K O N T R A B A S  
B E G L E R B  E J

Trafnych rozwiązań zadania nr. 60 
nadesłało 36 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) A- 
olonja Raczkowska, 2) Wincenty No­
wak i 3) Stanisława Kozłowska.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem odebrania 
nagród.

S z a r a d a  s y la b o w a  Ns 55 .
ułożył: J. Kacheł.

Z poniższych sylab ułożyć 10 w y­
razów o poniższem znaczeniu. Począt­
kowe i końcowe litery tych wyrazów, 
czytane pionowo utworzą znane przy­
słowie.

S y l a b y :
Ag—bo— cor—di—e—er—ii— il— 

im—ju —ko—la— lak—le —m ent — mi 
—na—ne— pos—pu—ra—ra—ru—ta— 
tas—tor—tym —u—va—zac—ża—y.

Znaczenie wyrazów:
1) Przysięga, 2) Cytryna włoska, 

3) Piec hutniczy, 4) Wiano, posag, 5) 
Rzeka w Lombardji, 6) Miasto na 
Ukrainie, 7) Rzeka w Ameryce, 8) 
Sław. tragik franc. 16 w., 9) Fałszerz, 
oszust, 10) Produkt niższego gatunku.

Za trafne rozwiązanie powyższego

klatki biedną ofiarę swoich niesamo­
witych produkcyj, pokazując, że jest 
ona żywa, chwyta szczura, czy mysz 
w zęby, zdziera z niej skórę i zaczy­
na odrywać kawałek po kawałku drga­
jące mięso, chłeptając gorącą krew.

Sala, żądna takich emocyj, ryczy 
z zachwytu — ten i ów tylko z de­
likatniejszych ludzi, który miał do­
tychczas spuszczoną na dół głowę, 
nie mogąc patrzeć na te potworności, 
chyłkiem opuszcza widowisko...

Juraszek popisuje się także bezbo- 
lesnością swego ciała, w które może 
wbijać igły, nawleczone nitką i prze­
wlekać je przez muskuły, albo też 
ostrza, wywołując silny wytrysk krwi 
którą następnie po wyssaniu i m asa­
żu tamuje.

zadania redakcja „Słowa” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „Słowa”, II ga Aleja 32  
do czwartku (włącznie).

Co usłyszym y dziś  p rzez  Radjo?
W ARSZAW A. 8 maja

10.00 Nabożeństwo ze Lwowa
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. A str. 

hejnał krak.
12.05 Program  na dz. bież.
12.1 o Urz- Kom. Państw  Inst. Met.
12.15 Poranek symf. z Filh. W arsz.
14.00 Pogadanka.
14.20 Muzyka.
14.40 Co słychać, o czein wiedzieć trzeba.
15.00 D. c. koncertu.
15.55 P ro g ram  dla dzieci.
16 20 P łyty gramofonowe
16.40 Odczyt.
16.55 P łyty  gramofonowe.
17.15 Kącik językowy.
17.30 Odczyt p.t. „Józef P iłsudski11.
17.45 Koncert popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 Pieśni.
19.40 Program  na dz. nast.
19.45 Słuchowisko.
20.15 Koncert popul.
21.55 Kwadrans liter.
22Y0 Pieśni.
22.40 Urzęd. kom. Państw. Inst. Meteor i 

kom. policyjny.
2245. W iadomości sportowe.
22.40 Muzyka tan.

KATOWICE 8 maja.
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. he jnał krak. 

p rogram  na dz. bież.
12.10 Kom. Meteorol. z Warsz.
12.15 Poranek symf z Filh. W arsz.
14.00 Odczyt.
14.20 Tr. z Warsz.
16.20 In term ezzo muzyczne.
16.40 Odczyt z W arszawy.
16.55 In term ezzo  muzyczne.
17.15 T r  z Warsz.
19.00 „Bery i bóiki ś ląsk ie11.
19.25 Rozmaitości.
19.45 Transm isje  z W arsz.
22.45 Komunikaty sportowe.
22.55 Program  na dz. nast.
23.00 Muzyka tan.

W ARSZAW A dnia 9 maja.
11.20 Kom. meteorol. Główn. Wojsk. Stacji 

Met. dla komunikacji lotn.
11.45 Przegląd p rasy  kraj. PAT.
12.10 P łyty gramofonowe.
13.20 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
13.35 Płyty gramofonowe.
14.45 P łyty gramofonowe.
15.05 Komunikat gospodarczy.
15.15 Przegląd komunikacyjny.
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglu­

gi i rybaków.
15.50 P łyty gramofonowe.
16.20 Francuski (kurs element).
16 40 P łyty gramofonowe.
17.10 Odczyt.
17.35 Muz3'ka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 Skrzynka pocztowa.
19.25 Program na dz. nast.
19.30 Wiadomości sportowe.
19 35 Płyty gramofonowe.
19.45 Pras. Dziennik Radjowy.
20.00 Feijeton muzyczny ze Lwowa.
20.15 Koncert popul.
21.55 Feijeton.
21.50 Recital fortep.
22.40 Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22.45 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i 

kom. policyjny.
22.50 Muyka tan.

KATOW ICE dnia 9 maja.
11.45 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 

z Warsz.

Z  teki wydawniczej.
„K ieszonkowa Encyklopedia  

Popularna".
W niedługim czasie, ukaże się dzie 

ło w 2 ch tomach (formatu kieszon­
kowego 12 x 15 cm.) p. t. „Kieszon­
kowa Eocyklopedja Popularna" —k tó ­
ra, opracowana przez najwybitniej­
szych fachowców, ma przeszło 2009 
stron druku (petitem), obejmie rzeczo 
wo w porządku działowo-alfabetycz- 
nym  całokształt wszystkich potrzeb­
nych praktycznie w życiu wiadomoś­
ci i informacyj, uwzględniając w ym a­
gania najszerszych warstw społecz­
nych (zwłaszcza: życie gospodarcze 
kraju, dziedziny najnowszych zdoby­
czy człowieka, krótkie poglądowe lek­
cje jeżyków obcych itp.)

W tern popularnem dziele, znajdzie 
się dla każdego— czy laika czy uczo­
nego—szereg niezbędnych w prakty- 
cznem życiu wiadomości—będzie to 
pewnego rodzaju nieodzownem dia 
każdego człowieka vade mecum teore­
tyczne i praktyczne.

Ze względu na niską cenę w pre­
numeracie i przedpłacie 16 zł. — na 
spłaty. (Cena księgarska po zamknię­
ciu prenum eraty będzie o wiele w yż­
sza!) każdy będzie mógł i powinien 
dzieło to nabyć. Redakcja: Kraków 
Józefitów io.

11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak. 
program  na dz. bież.

12.10 P łyty gramofonowe,
13.20 Kom. meteerol. z Warsz.
14.55 Kom. Polsk. Zw. Z rzeszeń  Gosp. 

Woj. śl.
15.05 Tr. z W arsz.
15.25 Odczyt z Krakowa.
15.50 Płyty gramofonowe.
16.20 Francuski z W arsz.
16.40 Płyty gramofonowe.
17.10 Odczyt z W arsz.
17.35 Koncert muzyki lekkiej z W arsz .
18.50 Rozmaitości.
19.05 Odcinek powieściowy.
19.20 Feijeton.
19.40 Komunikaty strażactwa śląkiego.
19.45 Pras. Dz. Radj. z W arsz.
20.00 Feijeton.
20.15 Tr. z W arsz.
22.50 P rog ram  na dz. nast.
23.00 Muzyka tan. z W arsz.

Biuro Dzienników i O głoszeft
„ R E N O M A "
wi. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo­

we i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie­
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. d.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

„KIESZONKOWA 
ENCYKLOPEDJA POPULRNA"

pod hasłem: „W iedza dla wszystkich11, da­
je  m aterja ł naukowy ze wszystkich dzie­
dzin życia. Książka dla wszystkich! Cena 
niska — na spłaty. Żądajcie prospektów 
(dołączyć znaczek na porto). Kraków, Jó ­
zefitów 10. (Poszukujemy zastępców).

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
według przep isów  sławnych lekarzy p rze ­
ciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, n e r ­
wów, wątroby, nerek, pęcherza, hem oro­
idom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmowi, etc 
Ż ąd ajcie  b e z p ła tn e j  b ro szu ry  p o u cza ­
jącej!!! Adres: L iszk i-A pteka. 112—20

Ka f le  p ru iick ie  stale na składzie. Ceny 
znacznie zniżone. Skład Kordeckiego 

Nr. 25. 263—4

Za k ła d  k raw ieck i, Bolesława Parkitne- 
go ul. T rzeciego Maja 12, p rzyjm uje 

wszelkie  zamówienia, wchodzące w za­
kres krawiecczyzny z własnych i powie­
rzonych materjałów. W ykonanie p ierw szo­
rzędne w edług najnowszych żurnali. Ce­
ny konkurencyjne.

Sk le p  frontowy z jednym  pokojem w y ­
najmę od gospodarza w II-gjej Aleji. 

W iadomość w Administracji „Słowa" II 
Aleja 32, pod „Sklep".

Ty lk o  po złotówce obiady gospodarskie
smaczne; tainżemieszkanie dia sublo- 

katorów. Aleja 59.

Stu d en t przygotowuje do gimnazjum 
oraz udziela korepetycji w zakresie 8 

klas. Wiadomość w administracji „Słowa" 
sub. „St.“

SENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. Najm niejsze 1 zl. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń  

_________________________________________________________ i »tow. kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatnie
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